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Czechosłowacji 


Js w Czechosłowacji ta- 


kie wydawnictwo, które 

od lipca 1945 roku wydaje 
czasopisma i książki dla 
dzieci i młodzieży. W ciągu 
36 lat jego istnienia ukazało 
się już ponad 4000 publika- 
cji, co daje razem więcej niż 
86 milionów książek. Wyda- 
je też czasopisma dla dzieci 
i młodzieży, a wśród nich 
gazetę o takim samym tytule 
jak nasza — Mlady Svet. Jest 
to jedno z szesnastu pism 
dla dzieci i młodzieży 
w CSRS. Ta najpopularniej- 
szą gazeta młodych, w Cze- 
chosłowacji ukazuje się co 
tydzień, a na ostatniej — 32 
stronie — mieści zawsze do- 
wcipy rysunkowe, satyrę. Te 
właśnie rysunki stanowiły 
jedną z trzech głównych 
części wystawy wydawnic- 
twa Mlada Fronta, która 
w lutym gościła w Czecho- 
słowackim Ośrodku Kultury 
i Informacji w Warszawie. 
Oprócz części satyrycznej 
na wystawie eksponowane 
były okładki czasopism, 
głównie technicznych, kąci- 
ki porad dla majsterkowi- 
czów i hobbistów, a ponad- 


HARCERSKA 


GAZETA 


Czasopisma i książki 


u południowych 


to ilustracje książek wyda- 
wanych w wysokonakłado- 
wej, popularnej edycji 
„Maj”. Popatrzcie na zdjęcie 


— tak ilustrowane są książki 
dla dzieci w Czechosłowacji. 
(af) 

Fot. M. Szymański 


„.Cenione i poszukiwane również zagranicą 
1 e 99 
„Calisie 


z drewna górskich świerków 


7 iskiej Wytwórni For- 
tepianów wytwarza się 
w ciągu roku 100 fortepianów 
i 4500 pianin. Większość prze- 
znaczona jest na eksport. Nasze 
„Calisie”, cenione i poszukiwa- 
ne, kupuje większość krajów 
Europy Zachodniej, znane są 
też w Kanadzie, a nawet w Aus- 
tralii. 
Przed trzema laty kaliska fab- 


ryka obchodziła stulecie swego * 


istnienia. Jest to więc firma 
z bogatą tradycją. 

Wiele części do wytwarza- 
nych tu instrumentów powsta- 
je w różnych zakładach rozsia- 


Wytnij, zachowaj! 


TERNI 
FRI SZKOLNYCH 


Ministerstwo Oświaty i Wychowania poinformowało, że 
ferie wiosenne we wszystkich szkołach będą miały miejsce od 
16 do 21 kwietnia br. włącznie. 

Zakończenie roku szkolnego w szkołach podstawowych na- 
stąpi 10 czerwca, a w szkołach ponadpodstawowych — 24 


czerwca. 


Rok szkolny 1981/1982 rozpocznie się we wszystkich typach 


szkół 1 września br. 


nych po całym kraju; w Kaliszu 
odbywają się głównie prace 
montażowe. Do budowy pianin 
i fortepianów potrzebne jest 
specjalne drewno ze świerków 
górskich sprowadzane z okolic 
Rabki. Deszczułki, przeznaczo- 
ne na część rezonansową, mu- 
szą być po wysuszeniu niezwy- 
kle starannie sklejane i szlifo- 


wane. Od tego w dużym sto- 
pniu zależy brzmienie instru- 
mentów. Wszystkie nieprawi- 
dłowości wychwytują pracują- 
cy w fabryce stroiciele. Zakład 
chętnie zatrudnia absolwen- 
tów kaliskiego Technikum Bu- 
dowy Fortepianów z jedynej te- 
go rodzaju szkoły w Europie. 
(kż) 


NASTOLATKOW 


Jeśli chcecie się 
sprawdzić 
w rywalizacji 


Skonfrontować 
swoje umiejętności 
harcerskie z kolegami 
z całej Polski 


zgłoście swój 
zastęp 
do udziału 
w plebiscycie 


„LASTĘP 
NA 
MEDAL” 


SAM, 
do dnia 
20 marca'br. 


Zgłoszenie powinno zawie- 
rać nazwę zastępu, listę jego 
członków, dokładny adres za- 
stępowego i szkoły. Opiszcie 
swoją działalność, czym się in- 
teresujecie, jakie macie kłopoty 
i sukcesy. Przedstawcie obraz 
swojego zastępu. Zastępy, któ- 
rych zgłoszenia będą najbar- 
dziej interesujące przedstawi- 
my w drugim etapie plebiscytu. 
Spośród nich wyłowieni zosta- 
ną zwycięzcy. Na najlepszych 
czeka odznaka „Zastęp na me- 
dal'" oraz nagrody m.in. sprzęt 
sportowo-turystyczny. Na ko- 
pertach dopiszcie „Zastęp na 
medal”. 


KUBA (CAF-TASS). Współczes- 
na tutejsza wieś prawie się nie 
różni zabudową od niewielkiego 
miasteczka: murowane domki, 
przedszkola, pawilony handlo- 
we. Na zdjęciu widzicie właśnie 
fragment nowoczesnego osiedla 
na wsi, w prowincji Hawana W 


% Kmym 
344 


Codziennie wczesnym rankiem 
zrywają się ze snu. Czasami opor 
nie, Chciałoby się przecież jeszcze 


trochę pospać. Ale, ani tato, ani 
mama nie dają się synom dłużej 
wylegiwać. Łatwiej się wstaje Da- 
mianowi, choć ma dopiero osiem 


lat. Trudniej starszemu o dwa lata 
Jackowi, który jak mówi mama 
lubi przy tym pomarudzić. A nie ma 
na to czasu. Chłopcy wiedzą, że 
mamie trzeba pomóc, bo sama nie 


da rady. Ojciec przeważnie w tym 


czasie podąża do swojej kopalni 
Na ranną szychtę 

O 5 rano, kiedy inne dzieci jesz 
cze śpią, Jacek z Damianem wycho 


dzą z domu. Ubrani jak do szkoły 
z tornistrami na plecach pędzą do 
spółdzielni. Stamtąd dopiero cią 
gną ciężki wózek. Pełen butelek 
z mlekiem 


CIĄG DALSZY NA STR. ) 


Masz bogatą 
wyobraźnię 
Lubisz 
pofantazjować 


© Złap za pióro i weź udział 
w tegorocznym konkursie 
literackim „„Złotej 


Ostrogi” pod hasłem: 


Termin nadsyłania opowiadań o objętości 10 stron maszyno- 


pisu lub 20 kartek z zeszytu, zapisanych, 


jednostronnie 


i czytelnie upływa z dniem 20 kwietnia. Przed wysłaniem 
pracy na adres redakcji „Świata Młodych” nie zapomnij podpisać 
jej pseudonimem, a także podać imię, nazwisko, klasę, wiek 


i dokładny adres. 


A więc do dzieła! Ogłaszamy czas marzeń! 


VII HARCERSKIE 
SPOTKANIA ARTYSTYCZNE 
„CHRZANÓW: 81" 


KATOWICE (Inf.wł.) Dziesięć dni 
trwały tegoroczne lutowe Harcer- 
skie Spotkania Artystyczne 
„Chrzanów'81”, organizowane 
przez katowicką i krakowską Cho- 
rągiew ZHP, przy współudziale 
Miejskiego Ośrodka Kultury i Spor- 
tu oraz chrzanowski Hufiec ZHP. 

Imrezą, w której wzięło udział 
ponad 500 młodych artystów, zai- 
naugurował występ „Radosnej 
Drużyny” — reprezentacyjnego ze- 
społu bytomskiego Hufca ZHP. 
Wśród wykonawców znalazły się 
harcerskie zespoły wokalno-ins- 
trumentalne, teatralne, a także ka- 
barety. Występy „Legendy”' z Opo- 
la, „Przygody” zRybnika, teatrzyku 
zuchowego „ABC” z Krakowa, 
„Trzpiotów” z Kielc, „Dzieci Lubli- 
na” i orkiestry dziecięcej ze Skawi- 


ny zgromadziły w sali widowisko- 
wej MOKiS wielu sympatyków 
harcerskiej piosenki. 


Dużym powodzeniem cieszyły 
się wycieczki dla śląskiej młodzieży 
do Krakowa i Wieliczki, dla krakow- 
skiej - do pałacyku w Pszczynie, 
a także barwny korowód z pochod- 
niami, który przeciągnął ulicami 
Chrzanowa. 


W. koncercie finałowym zapre- 
zentowały swój artystyczny doro- 
bek zespoły najwyżej oceniane 
przez Radę Artystyczną HSA 
„Chrzanów'81”: „Big Band” z Sos- 
nowca, „Duet” z Tych, kabaret 
„Aspiryna” z Trzebini, a także ze- 
spół wokalno-instrumentalny „Le- 
sers” z Tarnowa i chrzanowskie 
„Remisoltki'””. (kk) 


NACNEM 


którego c 


—— (ZUJE 


|: ROZUNIE NASZE SPRAWY 


Z pewnymi obawami zabio=,3 | 
ram się do napisania o moim: 
profesorze fizyki, bo niektórzy 
mogą sądzić, że mam w, tym, 
określony interes, że będę 
u profesora miał lepsze oceny. 
Ale to pomyłka! Profesor, jeśli 
kogokolwiek wyróżnia z przed- 
miotu, którego uczy, to czyni to 
wyłącznie za wyniki w nauce. 

Kiedy przyszedłem do tech- 
nikum rolniczego w Suchodo- 
le, nie spodziewałem się, że bę- 
dę miał - wspólnie z kolegami - 
tak wspaniałe warunki w pra- 
cowni fotograficznej, jakie 
mam obecnie, a stało się to 
tylko i wyłącznie dzięki profeso- 
rowi Eugeniuszowi Kołodziejo- 
wi. Początkowo warunki były 
fatalne, mieliśmy we dwóch 
a kolegą powiększalnik polski 
„Beta”” i to w bardzo złym sta- 
nie. Moi koledzy byli przekona- 
ni, że wnet nam ten „bakcyl” 
przejdzie, ale z zamiłowaniem 
trudno się rozstać. Warto sta- 
nąć na głowie, aby cokolwiek 
zmienić. Profesor już podczas 
pierwszej rozmowy ze mną wy- 
rażał wiele optymizmu i nie by- 
ły to bezpodstawne mrzonki, 
niedługo wszyscy się o tym 
przekonali. Ze swojej własnej 
kieszeni włożył najwięcej w to, 
abyśmy mogli pracować 
w przyzwoitych warunkach. Na 
początek kupił aparat-lustrzan- 
kę marki „Zenit”. Dla mnie było 
to coś nadzwyczajnego, jak do- 
tąd uczyłem się fotografować 
na aparacie dobrze znanym 
marki „Ami”. Nagle taki prze- 
skok! Dużo musiałem się uczyć 
i profesor poświęcał mi wiele 
czasu. Doczekaliśmy się rów- 
nież powiększalnika. jestto pol- 


Jest dla mnie wzorem 


Człowiekiem, którego cenię, 
jest Pani Maria Szymanowska- 
Selmoser. Jest spokojna, moż- 
na by rzec, że nieśmiała. Cza- 
sem się denerwuje (jak każdy 
człowiek), lecz zawsze potrafi 
się opanować. Jest osobą mło- 
dą, lubię ją za ciepłą atmosferę, 
jaką wytwarza i za to, żezawsze 
stara się zrozumieć innych. 
Jest nauczycielką, ale nie zau- 
ważyłam, aby dała odczuć 


Człowiek, 


RZ 


AT, 1981 © MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 © MY, KRAJ, ŚWIAT, 


enię . 


łe on 


NAS” | 


Ski „Krokus” z automatycznym 
nastawianiem ostrości. Zaga- 
lopowałem się, a mam pisać 


_ © moim profesorze fizyki... 


Czuliśmy się bardzo głupio, | 


bo profesor kupował, kupował, || 


a my, a my nic? Choć wiedzie- 
liśmy, że profesorowi zależy 
głównie na tym, abyśmy opa- | 
nowali dobrze umiejętność fo- 
tografowania i obróbkę mate- | 
riałów fot. Jedyny warunek, ja- 
ki profesor postawił, to uczci- 
wość. Czy można wobec takie- | 
go człowieka być innym? 


Nie tylko z tych powodów 
wyróżniam profesora. Jest to 
wyrozumiałość i za nią jesteś- 
my wszyscy niezmiernie wdzię- | 
czni. Profesor żadnego z na- 
szych problemów nie obchodzi 
z daleka, lecz żywo się nimi 
interesuje i prowadzi z nami 
szczere dyskusje. Piszę to 
w imieniu uczniów | kl. techni- 
kum rolniczego. Odważę się 
nawet powiedzieć, że profesor 
będąc znakomitym fizykiem, 
jest również humanistą i nie | 
jest to przesada. | 


STANISŁAW JAN DŁUSKI || 


Członek Ligi Reporterów 


P.S. Szefie, bardzo dobrze || 
się stało, że ogłosiłeś temat | 
„Człowiek, którego cenię”, bo | 
naprawdę w Polsce jest wielu 
ludzi, których nie „że warto”, 
ale należy cenić, zwłaszcza 
dzisi 


uczniom coś w rodzaju „ja jes- Ą 
tem starsza, mądrzejsza, więc |] 
mnie słuchajcie”. Lubię ją za |Ą 
dobroć i uśmiech, za charakter, | | 
którym może imponować in- | 
nym. Choć mi daleko do jej | 
charakteru, lecz kiedyś chciała- 


bym być taka jak ona. | 


„Jola” 
uczennica Vila | 
Szk. Podst. 11 Jastrzębie Zdrój |] 


| 
| 


| 


śpi. Trzecia, najmniej liczna) to ci, którzy cheq pokory 


oże praca Waszego sa- 

morządu mocno kuleje 

i z tego też względu 
„musi” kierować nią opiekun- 
nauczyciel? Czy wykazaliście 
chociaż minimum wysiłku - czy 
też tylko narzekanie? „Więcej 
zaufania i szczerości pomiędzy 
uczniem i nauczycielem'* - czy 
Ty, człowieku, wiesz, co znaczy «* 
słowo zaufanie? To nie 
rzecz, którą można dać, czy też 
dostać na dzień. Zaufanie się 
zdobywa! Na to trzeba zasłużyć 
postępowaniem i pracą. Czy 
Wasz samorząd wypracował 
sobie zaufanie, o które się tak 
dopominasz? Czy wykazał się 
odpowiedzialnością, umiejęt- 
nością organizacyjną, szer- 
szym spojrzeniem na sprawy 
szkoły? Spojrzeniem nie tylko 
z pozycji wiecznie „torturowa- 
nego” ucznia? Czy organizując 
w szkole np. dyskotekę opraco- 
waliście jej program i dopiero 
ztym programem poszliście do 
opiekuna? Program, który 


" obejmuje wszystkie sprawy 


organizacyjne? A więc: Mirek 
przygotuje nagrania, Andrzej 
zajmie się dekoracją, Iwona 
przygotuje konkursy, Wiesiek 
z Władkiem odpowiadają za 
porządek, przy drzwiach wej- 
ściowych dyżurują ci i ci... Po- 
rządek po dyskotece zrobi Ewa 
i chłopcy z VII. A zwykle jest tak: 
na dyskotekę to wszyscy, a po 
jej zakończeniu nie ma nikogo 
do robienia porządków! 

Kilka Waszych odpowie- 
dzialnych przedsięwzięć, im- 
prez na piątkę z plusem i macie 
zaufanie „jak w banku”. Stań- 
cie się partnerem nauczycieli, 
a zaczną Was traktować poważ- 
nie. Będą Wam ufać! Z zaufa- 
niem jest jak z książeczką PKO. 
Trzeba więcej wkładać niż wy- 
bierać, aby... coś mieć! Więc... 
do dzieła wszyscy „bierni”, 
stańcie się czynnymi! Piszesz 
w rubryce pt. „Gdyby ode mnie 
zależało”, a ja pytam: Czy Ci 
naprawdę zależy? Jeżeli tak — 
wiesz co robić! 


żeń dla szkół. 


MIEĆ TAKĄ 
PRACOWNIĘ 
W SZKOLE... 


(CAF). Szkoła Podstawowa nr 7 im. Tadeusza 
Kościuszki w Nysie (woj. opolskie) otrzymała 
nowe pracownie zajęć technicznych. Wartość 
wyposażenia pracowni wynosi ok. 900 tys. zł, 
z czego część wykonano w czynie społecznym, 
w Fabryce Pomocy Naukowych. Pracownie wy- 
posażono „na medal” — w narzędzia, pomoce 
naukowe, meble, sprzęt audiowizualny oraz 
środki ochronne umożliwiające wykonywanie 
prac stolarsko-ślusarskich, metaloplastycznych 
i innych, przewidzianych programem nauczania. 
Ponieważ jest to pierwsze tego typu rozwiązanie 
w kraju, wszelkie uwagi dotyczące przydatności 
i funkcjonalności pracowni, przekazywane są 
Fabryce Pomocy Naukowych, które zostaną wy- 
korzystane przy produkcji podobnych wyposa- 


Na zdjęciu: — lekcja w nowej pracowni 


Gdyby 


ode mnie zależało 


Dziwi mnie postawa „Biornego członka samorządu szkolnago” („ŚM” 311.81 Liga 
Reportorów). Tyle ma propozycji, uwag, ale co zrobił konkrotnie? Co zrobił „pracując 
w samorządzie? Każdą szkolną spałącznąść, można podziolić na trzy grupy Oto ono: 
pierwsza to ci, którzy wciąż I tylko narzokeją. Prugo, jg. ta, która widzi problomy 1... milczy 


LIW a 


niechęcona” rzuca te- 

mat: „O zbiórkach nio 
"r słychać”. O zgrozo! 
„Bierny z samorządu” pisze 
(można się domyślać), że nau- 
czyciele zbyt „pchają” się 
w sprawy samorządu uczniów, 
a „zniechęcona” jakby niechcą- 
cy dopomina się, aby to nau- 
czyciele „ruszyli'* harcerstwo 
w szkole, bo nie ma zbiórek, nic 
nie słychać itd. A-czy nie wi- 
dzisz w tym „ruszeniu” harcer- 
stwa w szkole roli dla siebie, 
paru koleżanek i kolegów? 
Chcieć to móc. Nikt tego nie 
zrobi za Was, nie powinien! 

Pracuję z drużyną od kilku 
lat. Nie jest to drużyna działają- 
ca w szkole — są to ludzie z kilku 
ulic i kilku szkół. Na początku 
też nie było nic, oprócz nudy. 
Potem była myśl i plan. Zdecy- 
dowaliśmy się na utworzenie 
drużyny wodnej, uprawiającej 
kajakarstwo turystyczne. Po- 
trzebna była baza na sprzęt, 
chcieliśmy nad rzeką budować 
hangar. W jednym z budynków 
w pobliżu rzeki były piwnice, 
diabelsko zaśmiecone i zde- 
wastowane. Administracja bu- 
dynków pozwoliła nam w jed- 
nej z piwnic urządzić dla swoich 
potrzeb harcówkę. Wzięliśmy 
się do pracy: porządek, re- 
mont. Chatka własna, ale cias- 
na, za ciasna. 

Gdy się już jako tako urządzi- 
liśmy, zaprosiliśmy do siebie 
kogoś z ADM. Przyszedł, popa- 
trzył, co zrobione, jak i... dali 
nam jeszcze kilka piwnic przyle- 
głych do naszej! Wzięliśmy się 
do pracy. Teraz mamy wyma- 
rzone zaplecze dla swej działal- 
ności. Dysponujemy magazy- 
nem kajaków, sprzętu, salką na 
zbiórki, kuchnią, warsztatem 
do napraw sprzętu. A wszystko 
zrobiliśmy sami. Pieniądze na 
materiały budowlane, farby 
zdobyliśmy sami: składki, 
złom, makulatura itd. Najwię- 
cej pomogła wiara we własne 


MYR Prąbłomay; to grupa najcenniejsza 


siły, choć były I niepowadze 
nia, np. powódź, woda w piwni- 
cach i zniszczona dotychczas 
praca. Nawał prac remonto- 
wych wcale nie przeszkadzał 
w roalizacji zainteresowań — 
spływy, biwaki, obozy kajako 
we, rajdy, dyskoteki dla siebie 
i innych, spotkania z rodzicami, 
czyny społeczne. 


Najpierw staraliśmy się coś 
osiągnąć, a dopiero potem 
zwróciliśmy się o pomoc na ze- 
wnątrz, do hufca, instytucji. Po- 
trzebny sprzęt pożyczaliśmy 
z miejscowej Komendy Hufca, 
ale zwracaliśmy go w stanie nie 
uszkodzonym, czystym. Efekt 
takiej postawy? Zaufanie 
i udzielanie pomocy, teraz już 
czasem nawet finansowej na 
zakup sprzętu. W rezultacie ma- 
my dziesięć kajaków, silnik do 
motorówki, łódkę, telewizor, 
sprzęt nagłośniający. Teraz bę- 
dziemy pracować na zakup 
mundurów drużyn wodnych. 
Gdy potrzebujemy namioty, 
koce czy śpiwory, w każdej 
chwili możemy je otrzymać 
z magazynu KH. 


raz do „zniechęconej ': 
wiesz, po co to napisałem? 
Abyś doszła do wniosku: 
„Nie warto żyć na spocznij”. 
Uwierz we własne siły. Poszu- 
kaj innych, którzy myślą o po- 
trzebie harcerstwa w szkole, na 
podwórku. Wsadźcie kij 
w „mrowisko nudy”. Warto! 
Program pracy ułóżcie tak, aby 
każdy mógł znaleźć coś dla sie- 
bie. Pracą dzielcie sięwg możli- 
wości, ale sukcesami po rów- 
no! Na początku może być cięż- 
ko — kłopoty, ale przecież przy- 
jście do Was każdego nowego 
już będzie sukcesem! Hufiec 
może przecież przydzielić Wam 
do pomocy doświadczonego 
instruktora, który na pewno po- 
może. Najpierw musicie się ra- 
zem skrzyknąć. Ci, którzy chcą 
coś robić. Nie musicie chodzić 
do tej samej klasy — potrzebne 
są chęci, działanie i realny plan 
pracy ułożony na miarę możli- 
wości. „Gdyby ode mnie zale- 
żało” — tylko od Was zależy, od 
Ciebie, „„Zniechęcona”, też, ro- 
zejrzyj się tylko! Może uda się 
„wkręcić” do pomocy rodzi- 
ców? Starsze rodzeństwo? Też 
może być. Na pewno się uda. 
Uwierz w to! Może się inni znie- 
chęcą (czasem i tak bywa), ale 
Ty nie rób już tegol j 
W swojej wypowiedzi nie 
chciałem nikogo strofować, po- 
uczać. Ot, po prostu garść refle- 
ksji i własnych uwag. I chyba 
chęć podzielenia się swoimi 
doświadczeniami. 


0 MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 
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phm Przemysław Lisiecki 
drużynowy Harcerskiej 
Drużyny Wodnej w Szprotawie 
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Jak należy 
zbierać znaczki? 


Od lat interesuję się lilateljstyką 
Zbieram znaczki polskie i zagrani 
czne. Mój tatuś na urodziny poda 
tował mi trzy pelne klasery. Rodze 
ństwa nie mam, mam tylko trzeci 
ciotecznych braci. Dwóch interesu 
je się także filatelistyką. Sposob 
zbierania znaczków przeze mnie 
| przez moich kuzynów różni si 
bardzo. ja zbieram w ten sposób 
mam jeden klaser, w którym są zna 
czki przeznaczone do 


wymiary 


awymieniając je powiąkszam 


zbiory. Oni natomiast tylko kupują 
duże ilości znaczków. luż im iluma 
czyłam, że zbieranie Znaczków nic 
polega tylko na kupowaniu, A na 

gorsze jest, że nie szanują swoi 

zbiorów. Dają do oglądania male 

mu bratu, a on je brudzi. Kieć 
mnie odwiedzają — mówią; „2: 
bacz, ty takich nie masz, zazdro 
cisz nam prawda?” Co ztego, żeo. 

mają takie zbiory ch nie 
szanują 


Marzena z Góry Kalwarii 


Co mam zrobić, 
żeby mój chłopiec 
przestał palić? 

Mam ukończone 13 lat. Chodze 
juź drugi raz z tym samym chłop 
cem, lecz nadal mam te same klopo 
ty, co parę miesięcy temu. Pali pa 
pierosy, jestarogancki. Wpadi w złe 
towarzystwo i nie próbuje się z nie 
go wydostać. Prosiłam go, by prze 
stał palić, lecz on oklamywał mnie 
że już nie pali, choć robił to w dal 
szym ciągu 

Wiem, że jemu zależy na mnie 
ale co zrobić by się zmienił? Pora 
dźcie, koleżanki i koledzy. Bardzo 
często płaczę przez niego, ale nie 
mam siły z nim zerwać 


Izolacja 


Nie zgodziłam się na ucieczkę na 
wagary podczas lekcji. Od tej pory 
a minęło już sporo czasu, koleżank 
i koledzy zawzięli się na mnie i nikt 
nie chce siędo mnie odzywać. Kilka 
razy próbowałam nawiązać rozmo 
wę, ale nikt nie zwrócił na mnie 
uwagi 

Gdy na Andrzejki mieliśmy wie 
czorek taneczny, a ja zjawiłam się 
na sali, uczniowie przestali się ba 
wić. Zrozumiałam, że nie jestem 
potrzebna i tylko im przeszkadzam 
Kiedy zamknęłam drzwi, znów wró- 
cili do zabawy. Pomóż mi, redakcje 
Wydrukuj mój list, może przeczyta 
ją go uczniowie z mojej klasy i zro 
zumieją, że ja nie mogę tak żyć, że 


1 cierpię, Mój adres proszę zachować 


w tajemnicy 


Wasza stała Czytelniczka 


Kącik przyjaciół 
Chciałabym zaprzyjaźnić się 
z kimś, kto podobnie jak ja niezbyt 
umie sprecyzować swoje zaintere 
sowania. Interesuję się matematyką 
(lubię gry liczbowe typu Master 


| Mind, Nim, Go), mitami i historią 


starożytnej Grecji, Egiptu, Mezopo- 
tamil, botaniką. Bardzo lubię ryso 
wać, pichcić różne wyszukane po 
trawy i jeździć ną rowerze. Upra 
wiam koszykówkę, ale jestem krót 
kowidzem i chyba przerzucę sięna 
lekkoatletykę lub ping pong, Do 
harcerstwa nię należę. Chodzę do | 
klasy I LO, Jeżeli ktoś zechc jelby do 
mnie napisać — z góry dziękuję 
Katarzyna Zasada | 
ul. Bogusława 51/7 
70-40 Szczecin 


Ó PROLOG). | 


ozornie tematyka os- 
tatniego _ plenarnego 
posiedzenia Rady Na- 
czelnej ZHP wydawać się 
może niezbyt interesująca. 
Członkowie Rady dyskuto- 
wali bowiem na nim nad 
trzema dokumentami: pro- 
jektem uchwały zjazdowej, 
sprawozdaniem Rady Na- 
czelnej za lata 1977-1981 
i nowym statutem ZHP. Czy 
takie a nie inne sformuło- 
wania w tych dokumen- 
tach mogą mieć jednak 
znaczenie dla „szarego” 
harcerza? 
-__ Ano, jeśli nawet nie ma- 
ją. to powinny w części 
przynajmniej  zaintereso- 
wać wszystkich noszących 
harcerski mundur. Doku- 
menty te mianowicie har- 
cerskie władze przedsta- 
wią już za parę dni VII Zjaz- 
dowi ZHP. A od tego, jak 
zostaną przez delegatów 
zjazdowych przyjęte, zale- 
ży nie co innego, a przy- 
szłość naszego Związku 
w najbliższych latach. Dla- 
tego też warto przyjrzeć się 
tym dokumentom, zasta- 
nowić nad treściami jakie 
niosą, nad tym, co w nich 
jest nowego, a co stanowi 
kontynuację wzorów wy- 
pracowanych w latach 


XVI 


PLENUM RADY NACZELNEJ 


ZHP 


DOKUMENTY WIELKIEJ WAGI 


Słów kilka poświęćmy 
sprawozdaniu z działalnoś- 
ci Rady Naczelnej w ostat- 
nich czterech latach. Za- 
wiera ono dane dotyczące 
m.in.: rozwoju ilościowego 
organizacji, przebiegu har- 
cerskiej akcji letniej i zimo- 
wej, majątku i gospodarki 
ZHP, pracy związkowych 
instancji. _ Sprawozdanie 
przedstawia również re- 
jestr najważniejszych 
przedsięwzięć Związku 
w minionym czteroleciu. 


Lektura projektu spra- 
wozdania nie w pełni jed- 
nak satysfakcjonuje, czemu 
dali wyraz podczas plenum 
członkowie Rady Naczel- 
nej, domagając się wpro- 
wadzenia doń poprawek. 
Jednocześnie uznano za 
konieczne opracowanie 
wnikliwej analizy sytuacji 
wychowawczej w harcers- 
itwie. Tym samym dojrzała 
już do realizacji idea stwo- 
rzenia „Raportu o stanie 
ZHP”. Z pewnością ów ra- 
port pozwoli na pełniejszą 


I bardziej obiektywną oce- 
nę tego, co działo się w ZHP 
i to nie tylko w latach ostat- 
nich. Oby tylko nie musiał 
on zbyt długo czekać na uj- 
rzenie światła dziennego! 
Drugim dokumentem, 
który Rada Naczelna przed- 
stawi VII Zjazdowi jest pro- 
jekt uchwały zjazdowej. 
Trudno przecenić jego wa- 
gę, biorąc pod uwagę fakt, 
że właśnie zawarte 
w uchwale treści, stanowić 
będą do 1985 r. wykładnię 
działalności _ harcerskiej. 
QO projekcie tym pisałem 
przy okazji poprzedniego 
plenum Rady Naczelnej, na 
którym był już dyskutowa- 
ny. Powtórzmy więc tylko, 
że w centrum uwagi Związ- 
ku stanąć ma drużyna — 
podstawowe ogniwo har- 
cerskie. Właśnie potrze- 
bom drużyny służyć ma 
działalność władz wszyst- 
kich szczebli Związku. 
Uchwała mówi też o po- 


ubiegłych. 


Krakowskie migawki (l) 


LH TRZECIA... 


S obotnie . popołudnie. 
Do autobusu nr 112 na 
Rynku Dębnickim 
z trudem wtłaczają się pasa- 
żerowie. Na końcu, grupka 
chłopców. Dwóch ma chle- 
baki. Czyżbym od razu, bez 
poszukiwań, trafiła na har- 
cerzy? 

— Dokąd jedziecie? 

— Do Kostrzy, na zbiórkę. 

„Tygrysy”, bo tak nazy- 
wa się ich zastęp, należą do 
6 KDH w szczepie „Leśni 
Ludzie”. Przyboczny Marek 
Kurzyniec pomaga na razie 
świeżo upieczonemu zastę- 
powemu Marcinowi Mo- 
skali. „Tygrysy” niedawno 
wyrosły z zuchowych mun- 
durów, chodzą dopiero do 
IV klasy. Awyprawa do Kos- 
trzy, to ich trzecia, harcer- 
ska zbiórka. 

Dojeżdżamy. Z tyłu zosta- 


ło miasto. Tutaj przestrzeń, 


przyprószone śniegiem po- 
la, na horyzoncie ciemnieje 
plama lasu. Kilka domów 


— Rzucaj w gałęzie, bę- 
dzie zapora dymna — dora- 
dza koledze Piotrek. 

Rzeczywiście, kule rozbi- 
jając się o gałęzie tworzą 
strefę śnieżnego pyłu. Lecz 
po kilkunastu minutach Ma- 
rek  przechytrza obronę 
i biegiem wpada na polan- 
kę. Wygrali!!! 

Czas na podziemia. Bły- 
skają latarki. Idziemy gęsie- 
go po kamienistym dnie 
chodnika. Wreszcie jest ja- 
skinia. Może tutaj złożą 
Przyrzeczenie? Oczywiście 
nie teraz, najwcześniej za 
kilka miesięcy. U nich 
w drużynie na Krzyż trzeba 
zasłużyć. Odkrywamy dru- 
gie wyjście. Teraz zamiana 
ról. Dawni obrońcy muszą 
zdobyć skarpę. Zbiegli ze 
wzgórza, lecz coś długo ich 
nie widać z powrotem. 

— Może próbują znaleźć 
jeszcze jedno wejście do ja- 
skiń i zaskoczą nas wycho- 
dząc z podziemi? — mówi 
Robert. — Miej to wyjście na 
oku — póleca koledze. 


Nacierający nie wpadli 
jednak na taki pomysł. Już 
podchodzą. Śmigają śnież- 
ne kule. Chłopcy są zziajani 
i zaaferowani. Widać, że ta 
zbiórka bardzo im odpowia- 
da. Poprzednią mieli na Wa- 
welskim Wzgórzu, gdzie 
Marek zorganizował im grę 
terenową. Gdzie będą na- 
stępne? Tajemnica. 

Jak sądzę „Tygrysom” 
zapowiada się pełna nie- 
spodzianek i rozlicznych 
atrakcji przyszłość. A prze- 
pis na taką przyszłość nie 
jest skomplikowany: naj- 
ważniejsze to dobry, prze- 
szkolony zastępowy, który 
może liczyć na pomoc przy- 
bocznego czy drużynowe- 
go. Dzięki nim „Tygrysy” 
będą zdobywać sprawności 
i stopnie, poznawać tajniki 
harcerstwa. A za kilka lat, 
być może któryś „Tygrys” 
poprowadzi swoją drużynę. 


ANNA PACIOREK 
Rys. S. Pawel 


trzobie zachowania cią 
głości tradycji w harcer- 
skiej pracy. Pomocne będą 
w tym drużyny wielopozio- 
mowe, w których istnioją 
warunki ku temu, by starsi 
harcerze mogli kontynuo- 
wać rozpoczątą wczośnioj 
działalność, a jednoczośnie 
oddziaływać na młodszych 
kolegów. 


| wreszcie trzeci doku- 
ment — statut ZHP. To właś- 
nie on stanowi o tym, czym 
naprawdę jest Związek; 
określa jego charakter, 
ustala pryncypia organiza- 
cyjne. Aktualnie obowiązu- 
jący statut był podczas kon- 
ferencji przedzjazdowych 
wielokrotnie krytykowany. 
Czy projekt nowego statu- 
tu usatysfakcjonuje har- 
cerzy? 

Szczególnie gorąco dys- 
kutowano nad tym rozdzia- 
łem statutu, który mówi 
o charakterze, celach i środ- 


kach działania Związku. Ja- 
ką bowiem organizacją ma 
być ZHP? Zgadzano sią, żo 
„dobrowolną, otwartą dla 
każdego, samodziolną | sa- 
morządną”; kontroworsja 
budziła już jednak kwostia 
ideowości i polityczności. 
W rozultacie postanowiono 
w projekcio statutu zdofi- 
niować Związek jako orga- 
nizacją „wychowującą 
w myśl ideałów socja- 
lizmu”. 


Wydaje się, że bardzo 
trafnie określono ideał wy- 
chowawczy, do jakiego 
w swej działalności dąży 
harcerstwo. Precyzyjnie 
wypunktowane zostały 
wartości, jakie powinien 
kształtować Związek. Wy- 
mieńmy te najważniejsze: 
patriotyzm, internacjona- 
lizm, rozumienie roli pańs- 
twa w życiu narodu, posza- 
nowanie prawa, demokra- 
tyzm i tolerancja w poglą- 


przy drodze, a dalej wzgó- 
rze, fragment dawnych aus- 
triackich umocnień. Są tam 
podziemne chodniki wydrą- 
żone w skałach, jaskinie... 
Marek rozdziela zadania, 
wyjaśnia zasady gry. Mar- 
cin wraz z Piotrkiem, Dar- 
kiem, Brunonem i Jarkiem 
będą bronić wejścia do po- 
dziemi. Łukasz, Mariusz 
i dwóch Robertów pod wo- 
dzą Marka przeprowadzą 
atak. Stosowana broń —nie- 
szkodliwe śnieżne kule. 
Marcin ubrany w narciar- 
ski kombinezon bez proble- 
mów czołga się po śniegu. 
Rozstawia czujki na krawę- 


dzi skarpy. 
— Uwaga! Nadchodzą! — 
donosi Brunon, pseudo 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ieszkańcy Zgody, rozległej 

dzielnicy Świętochłowic, znają 

dobrze obu chłopców. Nieraz 
widzieli, jak mali roznosiciele nie ba- 
cząc na śnieg i mróz, czy jesienną sza- 
rugę, wchodzili do kolejnych do- 
mostw. Zawsze objuczeni butelkami. 
Pełnymi - wdrapująć się na schody 
kilkunastu domów, pustymi — scho- 
dząc z powrotem. Za każdym razem 
z trzema, albo czterema butelkami. Ile 
kto uniesie. 


Tak Damian, jak i Jacek już drugi rok 
pomagają w ten sposób mamie. Kiedyś 
brali mniej mleka. „Mama nie ufała 
nam -— mówi Damian. — Myślała, że 
sobie nie poradzimy. | chyba z począt- 
ku miała rację, bo kilkakrotnie rozbiły 
mi się dwie,a może trzy butelki, Bardzo 
się później bałem, czy niebędzie z tego 


„ jakichś kłopotów, Ale nie było. Dzisiaj 


już się to nam nie zdarza. A jeszcze 
ludzie dają nam słodycze, a i mama nie 
skąpi nam łakoci. W ciągu godziny po- 
trafimy roznieść 100 butelek mleka. Po- 
łowę tego co mama. Dopiero jak skoń- 
czymy — biegniemy do szkoły”. 

Damianowi i Jackowi nie zdarzyło się 
jeszcze opuścić lekcji z tego powodu. 
Chyba, że byli chorzy, ale tak - to 
byłoby nie do pomyślenia — mówi ma- 
ma — szkoła przede wszystkim. 


W Bytomiu, w górniczej dzielnicy 
Rozbark w ten sam sposób pomaga 
matce dziesięcioletni Andrzej, On tak- 
że do niedawna jeszcze wstawał skoro 
świt. Od kiedy jednak mleko zaczęto 
dostarczać do sklepu po południu — 
roznosi butelki po lekcjach. Towarzy- 
szą mu: zazwyczaj siostrzyczka Beata 
i starszy kolega ze szkoły. Codziennie 
wypada na każde po sześćdziesiąt bu- 
telek, bo mama Andrzeja i Beaty podję- 
ła się dostarczyć ludziom 372 butelki 
mleka. Jest co roznosić — 31 koszy, 
a w każdym 12 butelek. 


dach. Harcerz winien być 
człowiekiem wiernym swo- 
im ideałom, twórczym 
i krytycznym w dochodze- 
niu do prawdy, wraźliwym 
na dobro i piękno. 
Ostateczny kształt za- 
równo statutowi jak 
uchwale zjazdowej nada 
VII Zjazd, O tym, czy zaak- 
ceptuje on projekty Rady 
Naczelnej, przekonamy się 
już wkrótce. Dziś możemy 
tylko powiedzieć, że w pro- 
jektach tych znalazty swoje 
odbicie wnioski z ogólno- 
związkowej debaty, jaka 
toczyła się w okresie ostat- 
niego półrocza, a na której 
konsekwencje Sierpnia 
1980 r. wywarły bardzo 
istotny wpływ. Decyzje 
VII Zjazdu odpowiedzą 
nam, czy „odbicie” to 
jest dostatecznie silne. 
KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Pienum Rady Naczslnej ZHP pod- 
jęło również uchwałą rakomen- 


dującą Zjazdowi wniosek o wystą- 
pienie harcerstwa z  Fodoracji 


Andrzej mówi, że w zasadzie nie 
musiałby tego robić, bo tatuś jest gór- 
nikiem w kopalni „Rozbark” i dobrze 
zarabia. Chce jednak pomóc mamie, 
a przy okazji zarobić na upragniony 
rower. Codziennie dostaje od mamy 20 
złotych. Ma więc nadzieję, że na wios- 
nę, dzięki codziennie przebytej mlecz- 
nej drodze, doczeka się własnego 
roweru. 

Dobrze jest, jeżeli dzieci uczy się 
pracy. I jeżeli wynoszą to z domu ro- 
dzinnego. Od małego wpaja się im 
poszanowanie dla z trudem zarobione- 
go grosza. Mimo tego, że warunki ma- 
terialne wielu rodzin wcale do tego nie 
zmuszają. 

Ale bywa i tak, że ta praca wynika 
z życiowego przymusu. Znam takie 
przypadki, gdzie dzieci z rozbitych ro- 
dzin w ten właśnie sposób muszą 
zarabiać na życie. Inna więc jest ich 
mleczna droga. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 


centrum Warszawy da się jesz- 
(© cze zabudować? Gdzie, jak, 
chyba po wyburzeniu có star 
szych d 7... Otóż nie — w stolicy zostało 
jeszcze kilka miejsc, pełniących kiedyś funk 
cje śródmiejskie, » obecnie prawia niozbudo 
"wanych. Położone w pewnej odległości od 
Placu Defilad, administracyjnie przyłączone 
do dzielnicy Wola, tak naprawdę są jeszczo 
Śródmieściem. Zbieg Wolskiej i Świorczow- 
skiego, okolice Towarowej i Okopowej nio 
miały do tej pory szczęścia, Miasto rozwijają- 
"ce się wzdłuż Wisły jakby zapomniało o tym 
zakątku. Trudnym zresztą do zagospodaro- 
wania mieszkaniowego, mocno uprzemysło: 
„wionym, bezładnie poprzetykanym ocalały: 
mi sprzed wojny budynkami. 

Sprawa tej części Warszawy wróciłą Ostat- 
nio w związku z corocznie organizowanym 
Konkursem Prezydium Miasta Stołecznego 
na najlepszy dyplom o tematyce warszaw- 
skiej. Konkurs wygrała pani Dorota Rzucidło. 
Jej praca dyplomowa jest architektoniczną 
propozycją takiego zabudowania tego frag- 
mentu miasta, by przywrócona mu została 
funkcja śródmiejska, związek z” okolicami 
Dwórca Centralnego i zachodniej części Pała- 
„cu Kultury. : > 


© Czy domy musimy 
budować wyłącznie 
z płyt? 

© Stary budynek 
zawalidroga czy 
eksponat? 


Płyta też ma wady 


- Spora część warszawiaków mieszka w do- 
mach budowanych z tak zwanej „wielkiej 
płyty”. Mieszka i narzeka — wielka płyta to 
identyczny wygląd nie tylko sąsiadujących ze 
sobą bloków, ale całych osiedli, to szpary 
w ścianach, niemożność wbicia w nie najtwa- 
fdszego nawet haka. Fachowcy twierdzą, że 
wielka płyta jest po prostu droga — a nawetza 
droga — wymaga bardzo wiele energii do jej 
wyprodukowania, złożenia, a potem ogrzania 
źle izolowanych wnętrz. Gdyby kiedykolwiek 
udała się realizacja projektu-p. Rzucidło, to 
domy przez nią zaprojektowane nie miałyby 
'tych wszystkich wad. Autorka założyła. bo- 
wiem, że wykonane: zostaną technologią 
szkieletową. A 

- — Ta technologia różni się od wielkopłyto- 


wej tym, że konstrukcją nośną nie jestściana, 


Jub ściany składane tak jak klocki, ale szkielet 
ze stalowych lub betonowych słupów. Two- 
rzy on w sumie konstrukcję, w której wolne 
przestrzenie pomiędzy słupami szkieletu dają 


- się dowolnie wypełniać, modelować tak, jak 


to sobie przyszli mieszkańcy życzą. Podobnie 
wygląda sprawa ze ścianami zewnętrznymi. 
Mogą być zcegły, pustaków, drewna, wszyst- 
ko jedno. Druga zaleta tego sposobu budowy 
domów wynika z możliwości łatwego dosto- 
sowania ich wyglądu do już istniejących, sta- 
rych budynków. Mój projekt przewiduje, że 
żaden taki budynek nie będzie wyburzony, 
a wręcz przeciwnie — wszystkie zostaną wyre- 
montowane. Powstał problem — jak stare 
z nowym ma się zgadzać? A w jakiś sposób 
musi, w końcu mają tam mieszkać ludzie 
wrażliwi na kolor, kształt. Kiedy po raz pierw- 
szy rozwiązałam to sobie od tej właśnie stro- 
ny, strony plastycznej, okazało się, że wielka 
płyta na nic, musi być „szkielet”. 


Czy musi być 
konflikt? 


W Krakowie jednym z najżywiej omawia- 
nych wydarzeń był w roku 1980 proces wyto- 
czony. przez autora projektu osiedla mieszka- 
niowego jego wykonawcom. Nic się nie zga- 


REATKA 


czyli dole i niedole 
architekta 


dzało, architekt nie mógł wręcz poznać swo- 
jego pomysłu, zmienionego to tu, to tam 
o rzeczy, które budowlanym zdawały się cał- 
kiem nieistotne. Wiele osiedli warszawskich, 
choć nikt nikogo do sądu nie skarżył, tak 
naprawdę też w minimalnym tylko stopniu 
przypomina wspaniałe rysunki prezentowa- 
ne przyszłym lokatorom. 

— Pani Doroto, czy nie obawia się Pani, że 
podobny los spotka Pani projekt? 

— Nie. Z prostej przyczyny — obawiam się, 
że wiele wody upłynie, zanim będzie on 
w ogóle mógł wejść do realizacji, Gdyby 
jednak tak się stało... Myślę, że jestem osobą; 
która nie życzyłaby sobie, aby choć najmniej- 
szy detal projektu został zmieniony. Partery 
moich budynków przeznaczone są na usługi, 
sklepy, punkty naprawcze i tak dalej. Słupy 
szkieletu wręcz idealnie nadają się do zago- 
spodarowywania:takich przestrzeni, wszyst- 
ko da się niemal dowolnie przesuwać, pod- 
wyższać, obniżać. Nie. precyzowałam tego 
w szczegółach nie znając wymogów przy- 
szłych użytkowników: W każdym razie gdyby 
już przyszło do realizacji, to kietowałabym się 
ich interesami. Prawie pewne, że byłyby kon- 
flikty z wykonawcami. > 

„  — Czylnaprawdę zawsze tak musi być: wy- 
konawca jakby celowo zmienia pomysł pro- 
jektanta? 

— Teoretycznie ani nie musi, ani nie powi- 
nien. A niedobry zwyczaj zapoczątkowała 
właśnie owe „wielka płyta”. Ogranicza ona 
możliwości wykonawcze, to pewne. Już 
choćby przez to, że wspomniane pomieszcze- 
nia parterowe, jeżeli nie mają być identyczne 
we wszystkich osiedlach, muszą być wylewa- 
ne z betonu. Drogo, długo i kłopotliwie — 
sama jako budowlaniec broniłabym się przed 
tym. 


Zawód — 
czy kłopotliwy? 
— Gdzie Pani obecnie pracuje? 


— Na «Wydziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej. Jako pracownik naukowo-dy- 


daktyczny w Instytucie Urbanistyki i Plano 


wania Przestrzennego. 


— Zaczęła Pani tam pracować przed roz- 
strzygnięciem konkursu, czy już po? 


= Wgrudniu 1980, czyli przed nagrodą. Co 
nie znaczy, że z pracą dla architekta bezpo- 
średnio po dyplomie sprawa jest taka prosta. 
ja szukałam miejsca dla siebie blisko rok od 
chwili ukończenia studiów. Myślę, że trafiłam 
dobrze. Z samą nagrodą wiąże się zresztą 
możliwość zatrudnienia, nie korzystałam 
z tych propozycji, więc nie wiem nawet jakie 


one były. Myślę, że tak czy inaczej nie zmienia” 


to istniejącego stanu rzeczy — młody architekt 
trafiając do biura projektowego przechodzi 
długi okres terminowania. Przeważnie jako 
kreślarz, a więc ktoś, kto nie tworzy, nie myśli. 
samodzielnie, a jedynie wykonuje lepiej lub 
gorzej polecenia innych. Przyznaję od razu, że 
nie wydaje mi się ta,dobre —.gdzieś w-tym 
terminowaniu gubi się zapał, pomysłowość, 
świeżość człowieka tuż po studiach..Mnie to 
na szczęście ominęło. To plus, Minusem jest 
to, że na wydziale mam niewielkie szanse 
zdobycia uprawnień — budowlanych: Można 
je zdobywać tylko w biurach projektowych, 
tak jest to na razie urządzone. A więc niepręd- 
ko będę mogła zaprowadzić kogoś na nowe 
osiedle i powiedzieć „O, to jest dom zaprojek- 
towany przeze mnie i wykonany pod moim 
nadzorem. Teraz sobie oceniajcie...” 


— Mówi Pani „urządzone na razie”. Kiedy 
więc się zmieni: sytuacja architekta, jego 
zaplątanie w mnóstwo zależności, awkońco- 
wym efekcie dość kiepski wygląd naszych od 
nowa budowanych miast? 


— Nie podam precyzyjnego terminu. Ale 
zmieni się, bo już zaczęło zmieniać. Przy- 
znam, że jako osoba ledwie od kilku miesięcy 
zatrudniona mam na to wpływ niewielki. Ale 
— kto wie... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


TORUŃ (PAP). Zbudowany w pierwszej poło- 
wie ub. wieku krył w sobie narzędzia i materiały 
służące bogowi wojny — Marsowi. Obecnie prze- 
chowuje w swych potężnych murach wiele tysięcy 
zabytków kultury materialnej i sztuki ludowej 

Polski północnej, ale nie tylko. Toruński arsenał, 
bo o nim mowa, cieszy się sławą jednego z najcie- 
kawszych muzeów etnograficznych w Polsce. Pla- 
cówka ta posiada rzadkie, w wielu przypadkach 
unikalne zbiory z zakresu rolnictwa, transportu, 
hodowli, tkactwa, kowalstwa, garncarstwa i rybo- 
łówstwa od czasów najdawniejszych do współczes- 
nych. 

i Specjalnością muzeum, w zakresie kultury ma- 
terialnej wsi jest rybołówstwo. Zbiory w tej dzie- 
dzinie są najbogatsze w kraju i jedne z najciekaw- 
szych w Europie. Składają się z różnego rodzaju 
środków transportu — czółen dłubanych, wydoby- 
tych po wiekach z dna kaszubskich jezior, piękfie- 


go zestawu starych sieci, więcierzy itp. Osobliwoś- s 


Skarby toruńskiego arsenału 


"RYBACKIE OŚCIENIE, DŁUBANE 
CZÓŁNA |... LUDOWE PIEŚNI 


cią zbiorów jest ponad pół tysiąca tzw. ościeni 
rybackich — uznawanych za narzędzia kłusowni- 
czę. Kute w żelazie i przymocowane do bardzo 
długich żerdzi, służyły dawnym rybakom do kłu- 
cia ryb, które podpływały do czółna, zwabione 
płomieniem smolnej drzazgi, umocowanej w że- 
laznym kagańcu na dziobie czółna... 

Osobny, interesujący dział muzeum stanowią 
zbiory z zakresu sztuki ludowej Kujaw, Pałuk, 
Kaszub, Białostocczyzny, Warmii i Mazur oraz 


zabytki związane z tamtejszymi obrzędami i zwy- 
czajami. Niezależnie od gromadzenia zbiorów, 
toruńscy etnografowie dokonują zapisów informa- 
cji udzielanych przez starych mieszkańców wsi, 
znawców dawnych obrzędów, zwyczajów itp. Cie- 
kawy jest zestaw filmów nakręconych przez pra- 
cowników muzeum, a dotyczący np. dawnego 
ludowego lecznictwa, zgromadzono tu również 
bogate zestawy nagrań dawnych piosenek oraz 


- ludowych kapel. (tem) 


pil, jest bórdzó dobrym człowiekiem. Jest 
mamy, czasem jej nawet pomaga. | wiem, że 
chociaż jeśli mówi 6 tym, to tylko po 


PY czwartej klasie Anka chodzila na balet, w szóstej — na gimnastykę 
„artystyczną, w siódmej - na judo, Teraz, kiedy Kasia poszla do pierwszej 
* klasy, Anka zapisała ją do harcerskiego zespołu pieśni i tańca, i... sama też 
postanówiła spróbować, Ma więc zespół, ma harcerstwo (jest przyboczną 
w dnużynie szkolnej) i sport, (dla przyjemności trenuje łyżwy, narty, siatków: 
kę) naukę (uczenie się, poznawanie nowych rzeczy to wielka frajda, a piątki 
same jakoś przy tym wpadają). Ma też rodzinę... 


ANKA O BRACIE 


- — Piotrek jest ode mnie dwa lata młodszy. To bardzo fajny chlopak. 
Pomaga mamie, robi większość zakupów. Kocha sport, pasjonuje się modela- 
rstwem, założył w domu dwa akwaria, przy których stale coś kombinuje: s to 
specjalne oświetlenie, a to filtry powietrza i różne inne cuda. Odwrotnie niż ją 
ma zdolności do przedmiotów ścisłych, więc zdarza się, Że nawet pomaga mi 
w lekcjach. A pogadać z nim nieraz mogę lepiej niż z niejedną koleżanką. 
Zawsze mogę na niego liczyć. Jak na przykład na zimowisku nie dawałam 
sobie rady 2 nartami, znajdował się zaraz przy mnie, dawał wskazówki, 
podtrzymywał na duchu. I wszystko stawało się proste, a on bardzo mi bliski. 
Tyle że na tym zimowisku Piotrek był w swoim żywiole: sprawny, roześmia- 
ny, szczęśliwy. A w domu od razu staje się innym człowiekiem, nerwowym 
iroztrzęsionym. : 5 


«m a 


ANKA O MAMIE 


3 Mama pracuje chałupniczo. Żeby. wystarczyło na ładne ubrania dla nas, 
potrzebne, bo mówi, że to jest dla niej 


— Tata pracuje w prywatnym zakładzie szewskim, gdzie jest huk roboty, 
więc wraca bardzo późno i praktycznie tydzień go nie widzimy. A kiedy zbliża 
się sobota, zaczynamy się bać. Boimy się przede wszystkim o mamę. Piotrek 
zaczyna chodzić za mamą krok w krok i zamęczać ją pytaniami: Kiedy on 

_ przyjdzie? Czy znów będzie pijany? Tata przychodzi zwykle bardzo późno. 
I zawsze pijany. Kasia budzi się z krzykiem, słysząc straszliwe wrzaski ojca, 
walenie garnkami, szczęk uczonym talerzy a nieraz i szyb okiennych. 
W ostatnią „pijaną” sobotę rzucił słoikiem pełnym musztardy. Rozchlapała 
się ohydnie po niedawno wytapetowanych ścianach. Ojciec nigdy nie uderzył 
ł żadnego z nas, a mamy też chyba nie, ale i tak się boimy. A nuż któregoś dnia 
pchnie mamę albo zrobi coś jeszcze gorszego. Qn staje się zupełnie dziki, 
widzi jakieś zjawy, boi się ciemności, przez całą noc pali światło, lęka się 
samotności, więc nie daje mamie spać, dręczy ją różnymi wymysłami 
 pogróżkami. Nieraz nie daje się wcale zaprowadzić do łóżka, tylko śpi 
rozwalony na krześle w kuchni, dopóki z hukiem z niego nie spadnie. Już 
bywało i tak, że milicja z domu go zabierała, bo był chyba w delirium. 
Moja niedziela: Rano mama schodzi do piwnicy po węgiel, taszczy go na 
trzecie piętro krętymi schodami, pali w piecach, robi śniadanie. Tata śpi. 
Zjadamy śniadanie we czwórkę, oglądamy » Teleranek”, trochę sprzątamy. 
Tata śpi. Idziemy do kościoła. Mama zostaje w domu i gotuje obiad. Kiedy 
— Wracamy, tata w dalszym ciągu śpi. Nie zwraca uwagi na to, co się wokół niego 
dzieje, nie raczy nawet wstać na obiad. Jemy sami zmamą. Po obiedzie często 
wychodzę z koleżankami na spacer. Kiedy wracam, taty już nie ma, Poszedł 
znowu pić. Jemy z mamą kolację, oglądamy. telewizję — każdy na swoim 
ulubionym miejscu. I znów zaczynamy się bać. Kładziemy się spać, a taty 
Jeszcze nie ma. Późną nocą zaczyna się od nowa znany koszmar, który trwa 
—_ nieraz do trzeciej — czwartej nad ranem. I tak się kończy moja niedziela. 

Niedziela moich marzeń: Śniadanie z tatą, rozmowy z tatą, śmianie się 

| Z tatą, tata pomaga mamie przygotować obiad, razem z tatą ten obiad jemy, 
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— Podróże?, Ależ to bardzo łat 


mysław Burchard 
wie, ża zna on dobr 


kilka obcych języków, 


kilkuinnych 
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CIEKAWE 


.. JEST 
NIEDALEKO 


je wszystkie książki, które wypisa- 
Ner z katalogu w bibliotece znajdo- 

wały się na półkach. Wiele było 
wypożyczonych. „Inne kraje, inne ludy”, 
„Dżungla za progiem”, „Indianie z pery- 
ferii”, „Noc bez gwiazd”, „Z wypraw gro- 
tołazów”, „Tropami folkloru”, „Podwo- 
dne przygody”, „Rzym”, „Bułgaria” — 
około 20 pozycji łączy jedno nazwisko 
PRZEMYSŁAW BURCHARD. W tym roku 
nakład napisanych przez niego książek 
przekroczy milion egzemplarzy. 

Pisarz powrócił ostatnio z półrocznej 
podróży po Australii, Nowej Gwinei i Wy- 
spach Pacyfiku. Przywiózł notatki do pra- 
cy o pierwotnych plemionach Australii, 3 
tysiące kolorowych slaidów dokumentu- 
jących te badania. 


Jak zostać 
podróżnikiem? 


Chęć do podróżowania — mówi pisarz — 
zaszczepiło mi harcerstwo i lektura ksią- 
żek, które połykałem w dzieciństwie. Swo- 
ją rolę miał także wspaniały nauczyciel 


uczył tego przedmiotu w Tomaszowie 
Mazowieckim. Po wojnie, jako student 
uczelni technicznej w Szczecinie, szpera- 
łem w ogromnym księgozbiorze, by wy- 
szukać dla Muzeum Kultur Ludowych 
właściwe pozycje. To ostatecznie wpłynę- 
ło na moje zainteresowania — wybrałem 
etnografię. 


Na spotkaniach autorskich często sły- 
szę pytanie „Jak zostać podróżnikiem”. 
Odpowiadam, że moje pokolenie podej- 
mowało pierwsze podróże w bardzo spar- 
tańskich warunkach. Mówię też, że w wie- 
lu małych miasteczkach działają kluby 
młodzieżowe przygotowujące jakieś wy- 
prawy. Znam takich, którzy od trzech lat 
szykują się, by wyruszyć do Nepalu. Roz- 
dzielili zadania, egzekwują ich wykonanie 
i jestem pewien, że wyprawa nie pozosta- 
nie nie spełnionym marzeniem... 


Podróżujących po świecie Polaków 
spotkałem i w Nowej Kaledonii, i w Ko- 
lumbii; są to zatem rzeczy możliwe. Oczy- 
wiście konieczna jest znajomość obcych 
języków. Dodam jeszcze, że najsilniej- 
szych przężyć dostarczyły mi... jaskinie 


w Tatrach Słowackich! A wiąc zupołnio 
niedaleko. Rozczarowała mnio natomiast 
Tahiti 


W dolinie Sibundoy 


Wśród kolumbijskich Indian pisarz spą 
dził bliska dwanaście miosiący, przoz 
cztory tygodnio mieszkał wśród plamia 
nia Noanama w wilgotnoj dżungli nad 
Pacyfiklom. Stwiordził, żo Indianie ci ną 
zupołnio inni niż przedstawiają ich popu 
larne publikacja 

Co Indianin, to inny charaktor = opo 
wiada — są Indianie milczący jak skały I są 
gaduły. Wszyscy w zasadzio bardzioj sq 
otwarci niż my, nio maskują sią, nio udają 

Dość egzotyczne wydało mi sią spotka 
nie z polskimi znaczkami w dolinie Si 
bundoy w górach Kordyliery Wschodniej 
w Kolumbii. Znaczki były powiększoną 
roprodukcją znanej sarii „psy” (wg pro 
jektu Janusza Grabiańskiego), wykonaną 
na emaliowanej, blaszanej tacy. Napis 
„Poczta polska” w pełnej dymu kurnej 
chacie indiańskiej był zupełnie nieoczeki- 
wany| W Bogocie dowiedziałem się, że 
taca jest efektem działania przedsiębior- 
czej w owym czasie polskiej centrali han 
dlu zagranicznego, której przedstawiciel 
sprzedawał w Ameryce Południowej wie- 
le przedmiotów domowego użytku, ko- 
rzystali z nich także Indianie. 


Banknot ze świnką 


Ogromne zaskoczenie — wspomina pi 
sarz — przeżyłem w górach Nowej Gwinei 
Papuasi, dość powszechnie przedstawia- 
ni jako prymitywni i „dzicy” okazali się 
być ludźmi o wyjątkowo rozwiniętym 
zmyśle społecznym i wrodzonej technicz- 
nej „smykałce”. Instynktowna skłonność 
do przyswajania sobie z nowoczesności 
tego, co jest dla nich korzystne, bez tego, 
co szkodzi (jak np. alkohol, który niszczy 
plemiona indiańskie) — jest godna podzi- 
wul Chętnie korzystają z oświaty jaką za- 
pewnia im rząd. Dzieci lubią się uczyć; 
mieszkańcy Nowej Gwinei są wyjątkowo 
zdyscyplinowani. I to jest budujące. 

Widać też wielką troskę władz, które 
z dużą życzliwością starają się ułatwić 
ludziom zrozumienie tego np. czym są 
pieniądze, jeszcze do niedawna rzecz nie- 
znana. Na banknotach przedstawiony jest 
portret...świni. Nawet nie umiejące czytać 
starsze pokolenie wie, że banknot, na któ- 
rym jest rysunek świni, ma wartość tego 
zwierzęcia. 

Natomiast z*kontaktu z pierwotnymi 
plemionami. australijskimi wyciągnąłem 
wnioski niewesołe... Chociaż rząd: czyni 
dla nich więcej, niż jakikolwiek rząd dla 
swoich obywateli: buduje w rezerwatach 
domy mieszkalne itp. oni je dewastują, 
a wszelkie propozycje polepszenia życia — 
odrzucają. Mieszkańców australijskich re- 
zerwatów wyniszcza to samo co plemiona 
Indian — alkohol. 

— Na chwilę wróćmy jeszcze do Nowej 
Gwinei. Przypomniało mi się takie zdarze- 
nie. Przybiegł do mnie chłopiec, aby pójść 


z nim do jego dziadka, który jost już bar 
dzo stary, n chciałby dotknąć białego czło 
wioka. Prońbą społniłom. Starzoc gładził 
moja rąco, był zadowolony, Wykonałom 
zdjącio, pokazując przedtam wnukowi 
w obioktywia luatrzanki jak dziadak bądzia 
wyglądał na fotografii. Kiody chowałam 
aparat chłopiac zaniapokólł sią „Gdzia 
jest dziadok?” Mioszkańcy Nowoj Gwinol 
mają bówiam do czynienia z amorykań 
ską | japońską tochniką, a takżo z autona 
tycznymi aparatami fotograficznymi, wia 
dzą, ża w kilka sokund aparat produkuja 
gotowo zdjącia 

Tak oto stara Papua styka sią z nowo 
czosną tochnikąl 


Celam nastąpnoj podróży Przemysła 
wa Burcharda będą Stany Zjednoczona 
AP. Pisarz zamierza przebyć szlak boha 
terów powieści J, Stoinbocka pt. „Grona 
gniewu”, Ma także plany dotycząca Pol- 
ski. Intorosuja go osadnictwo w okoli- 
cach Łodzi, przygotowuje pracą na ten 
temat. Czyli — „ciekawo jest niedaleko” 
nie jest retorycznym frazosem. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Przemysław Burchard 


Naczelnik gminy w Nowej Gwinei w swo 
im świątecznym stroju 


Elias — kacyk grupy Indian z plemienia Kofan, u których przez miesiąc mieszkał 
Przemysław Burchard 


geografii, pan Sobiesiński, który mnie 
wam mówi nazwisko Krzysz- 
tof Krawczyk? Piosenkarz — 


c O odpowiecie. — Dawny „Truba- 


dur”, dziś wybitny solista, popularny wy- 
konawca wielu przebojów... Otóż nie. 
Krzysiek Krawczyk, z którym chcemy was 
zapoznać, nie śpiewa. On skacze i to bar- 
dzo wysoko. Zbieżność imienia i nazwiska 
z autorem szlagieru „Jak minął dzień” jest 
zupełnie przypadkowa. 


JĄCEK, URSZULA 
l... KRZYSIEK 


Skok wzwyż jest obecnie popisową na- 
szą konkurencją lekkoatletyczną. Jest też 
sportem ludzi bardzo młodych. Któż z ki- 
biców nie pamięta olimpijskiego konkur- 
su, w którym 20-letni wówczas Jacek 
Wszoła pokonał stuprocentowego fawo- 
ryta z USA — Dwighta Stonesa i zdobył 
złoty medal. Młody Polak podbił montrea- 
Iską publiczność i przebojem wszedł do 
światowej elity. Był potem rekordzistą, 
a na igrzyskach w Moskwie o mało nie 
powtórzył montrealskiego sukcesu— zdo- 
był srebro. 

I tak się zaczęło. Wysocy chłopcy, dłu- 
gonogie dziewczyny, szukając swej szan- 
sy w sporcie i zapatrzeni w Jacka, próbo- 
wali swych sił w skoku wzwyż. W ślady 
Wszoły poszła najszybciej Urszula Kiela- 
nówna, zacięta, ambitna dziewczyna, któ- 
ra na igrzyskach w Moskwie zdobyła tytuł 
wicemistrzyni olimpijskiej i uznawana 


Krzyś nie śpiewa, ale skacze 


jest za pierwszą kandydatkę do przejęcia 
światowego prymatu po słynnej Sarze 
Simeoni (fenomenalna Włoszka zamierza 
już niedługo zakończyć karierę). Z chłop- 
ców wybijał się początkowo Dariusz Bi- 
czysko, ale ostatnio na czoło grupy mło- 
dych skoczków, atakujących pozycję 


Wszoły, wysunął się właśnie Krzysztof 
Krawczyk. W lutym br. podczas halowych 


zawodów w Zabrzu uzyskał 223 cm i usta- 
nowił rekord Polski juniorów należący od 
lat do Jacka. Krzysiek skacze więc wyżej 
niż Wszoła w jego wieku. Ma 19 lat i 186 
cm wzrostu. W nagrodę za wyniki Kraw- 
czyk pojechał na halowe mistrzostwa Eu- 
ropy do Grenoble. Może trochę na kredyt, 
ale zasłużenie. Przeskoczył przecież „sa- 
mego siebie” aż o 37 cm... 


PIERWSZE 
ZWYCIĘSTWO 


Skok wzwyż uprawia od pięciu lat, ale 
pierwsze zwycięstwo odniósł nieco 
wcześniej. Był chyba w siódmej klasie 
Szkoły Podstawowej nr 20 w Wałbrzychu, 
kiedy podczas halowych zawodów popu- 
larnej w mieście szkolnej ligi lekkoatlety- 
cznej, wystartował w czwórboju „Świata 
Młodych”. Jedną z konkurencji był skok 
wzwyż. Wygrał ze wszystkimi, chociaż 
wynik — 135 cm, osiągnięty stylem „noży- 
cowym', może wydać się teraz śmieszny. 
Wtedy jednak był powodem do satysfak- 
cji, a nawet dumy. Tak trafił do grupy 
trenera Waldemara Leszczyńskiego, który 
opiekował się najmłodszymi skoczkami 
„Górnika” Wałbrzych. Od półtora roku 
szkoli go Wojciech Węcławowicz. 

Krzyśka rekord życiowy 1977 roku wy- 
niósł 170 cm, ale dwanaście miesięcy 
później już 190 cm. W 1979 roku przesko- 
czył 2 metry. Sezon następny był chyba 
decydujący w jego dotychczasowej karie- 
rze. Na mityngu w Neapolu uzyskał wyso- 
kość 221 cm. Miał wówczas 18 lat. Nic 
więc dziwnego, że rezultat ten uczynił na 
obserwatorach zawodów duże wrażenie. 

Krzysztof nie uważa siebie za wyjątko- 
wo utalentowanego. Przeciwnie, nie bar- 
dzo rozumie, dlaczego takwysoko skacze. 
Nie jest przecież zbyt szybki, popełnia 


sporo błędów technicznych. A poprzeczka 
nie spada. W tych błędach są spore rezer 
wy. Trener PZLA, odpowiedzialny za szko- 
lenie młodzieży, Janusz Jóżwiak uważa, 
że Krzysiek nie ma wybitnych wyników 
w żadnym z elementów składających się 
na całą konkurencję skoku wzwyż. Potrafi 
je jednak tak dopasować, tak zgrać ze 
sobą, że wefekcie uzyskuje lepsze rezulta 
ty niż sprawniejsi od niego zawodnicy. 
W tym tkwi tajemnica talentu. Ponadto 
o sukcesie nie decydują tylko czynniki 
motoryczne, ale także psychiczne. Kraw- 
czyk pod tym względem przewyższa in- 
nych. Jest opanowany, nie ma komple- 
ksów. Na rozbiegu nie marudzi, skacze 
bez wahania. Nie czuje obaw przed żadną 
wysokością. 


SKAKAĆ JAK WSZOŁA 


Krzysztof Krawczyk trenuje około 
trzech godzin dziennie. Wiele czasu spę- 
dza na zgrupowaniach i zawodach. 
W szkole radzi sobie jednak nieżle, cho- 
ciaż nauczyciele IV Liceum Ogólnokształ- 
cącego w Wałbrzychu nie stosują wobec 
niego ulgowej taryfy. Zdaje w tym roku 
maturę, a potem zamierza podjąć studia 
na AWF. Sportowym wzorem Krzysia jest 
Jacek Wszoła. To zresztą jedyny wybitny 
skoczek, z którym dotychczas startował. 
Podgląda go, korzysta z rad i wskazówek. 
Na razie Wszoła jest poza zasięgiem mło- 
dego lekkoatlety. Ale wierzymy, że będzie 
kiedyś skakał tak wysoko jak on. Może 


Jeszcze wyżej... TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH ; 


„ŚWIATA 
MŁODYCH” 


Konkurs nr 3. CWE 


Jak wiadomo samochód ulegncjągtym 
zmianom, związaąo jest to z daskonalo- 
niem konstrukcji jego mechanizinów i ze- 
społów, przystosowaniem do zmieniają- 
cych się warunków eksploatacji,.a także 
z aktualnymi kierunkami mody. Już obec 
nie powstają projekty samochodów, któ 
re będą wytwarzane w latach 90-tych na- 
szego stulecia. 

Jakie to będą samochody - trudno dzi- 
siaj jednoznacznie określić, gdyż konstru- 


. MOTOEKSPERT 


mi (uzyskiwanymi np. poprzez fermonta 
cją odpadów organicznych), czy taż moża 
powstanio na drogach systom słoci olok 
trycznych umożliwiających wykorzyaty 
wania do napędu wyłącznia onorgii olak 
trycznaj? 

Ta czynniki bądą wpływały na rozwią 
zania konatrukcyjne przyszłych samocho 
dów, a wiąc na ich sylwatką zawnątrzną, 


Jaki Waszym zdaniam będzie samo 
chód lat dziewiąćdzieaiątych XX-tago 
wieku, Propozycja konkursowa powinny 
zawiarać rynunki | opisy rozwiązań aamo 
chodu, którym bądziamy sią poruszać za 
dziosiąć lat. Iluatracją roprodukujaomy ja 
dynie po to, by pobudzić Waszą wyobrał” 
nią I fantazją, Oczywiścia ocaniana bądą 
własno koncopajo, nia zań powtarzana 
i powialane znana już projakty, Jak zwykla 
piąć najlapazych propozycji zostania na 
grodzonych odznakami, a najclakawazn 
rozwiązania zostaną opublikowana w na 


Odpowiadzi pry adros 
aw Dutkiewicz 


- l, Guliwera 2 
60-193 Poznań 


Tormin wysyłania odpowiedzi za 
wząlądu na charakter zadania, wy 
magający do jego rozwiązania wię 
kazaj ilości czasu, przedłużamy do 14 
dni, a wiąc propozycja konkursowe 
nalaży dostarczyć na pocztą najpóź 
niej w dniu 26 marca br 


K 
hy sposób wykorzystania miajaca dla pasa 
ą łorów, umioszczania allników, rozwiąza 
P nia zawioszoń itp 
Sy W związku z powyższym w konkursia 
s nr 3 stawiamy Wam pytania 


Świata Młodych — 


kcja ich będzio zalożoć od bardzo wiolu 
czynników. Powno jest to, że będą bar 
dziej oszczędne jośli chodzi o zużycie pali- 
wa, gdyż ropa coraz szybciej się wyczer 
pujo i jest z każdym rokiem droższa, Lecz 
jakie rozwiązania konstrukcyjne przybiorą 
w związku z tym samochody i ich zespoły 
- jeszcze nie wiemy. Czy będą to małe 
silniki wysokoprężne połączone z silnika 
mi elektrycznymi, czy może napędzane 
bardziej tanimi i łatwiej dostępnymi gaza 


azym kąciku 


ZENON DUTKIEWICZ 


yłam na niedzielnym space-_ 
Be w Parku Skaryszewskim 

i ze zdziwieniem zobaczyłam 
jak bardzo czynny w zimie jest kret. 
Na zaśnieżonych trawnikach wy- 
rastają stożki kretowin, kopiecprzy 
kopcu — świeżuteńkie... Co pół me- 
tra, co półtora, co metr — albo 
wręcz po kilka jeden obok drugie- 
go. Gliniaste kopce pokrywają 
wielkie przestrzenie parku, czasem 
wyrastają na ścieżkach, schodzą 
nawet aż do jeziora. 

Jak widać, kret ryje niezmordo- 
wanie przez cały rok — wielką ak- 
tywność przejawia w grudniu 
i w lutym — nie tylko w miesiącach 
letnich. Przez godzinę potrafi wy- 
kopać 12 do 15 metrów chodnika — 
a czasem — w wielkim pośpiechu — 
nawet 30 metrów! 

Jest to chyba jedno z najpospoli- 
tszych zwierząt Polski i Europy. Ale 
cóż!... Nie znamy go zupełnie! Kto 
z was go widział? A nieraz jest tak 
blisko nas. Tuż pod stopami. 

Jego korytarze przebiegają pod 
trawnikami w parkach, na skwer- 
kach w centrum wielkiego miasta 
albo na łące, w ogrodzie iw polu na 
wsi. „Krecia cywilizacja” koegzys- 
tuje z naszą znakomicie... 

Tak właśnie myślałam oglądając 
rude, jeszcze sypkie kopce wychy- 
lające się spod pokrywy lutowego 
śniegu. Trawniki były zniszczone 
zupełnie — wyglądały jak jakiś teren 
budowlany. A uczono mnie nie- 
gdyś, że kret jest „taki pożytecz- 
ny”, bo spulchnia glebę i zjada 
szkodliwe drobne bezkręgowce... 


Blaski i cienie podziemnego życia 


Przednia łapa kreta — to prawdziwa łopata do odgarniania ziemi... 


KTO Z WAS 
ZNA KRETA? 


Tymczasem ten nasz dobrodziej 
kopie jak szalony całe dnie, wzimie 
i w lecie. Jego korytarze w górach 
przekształcają się w odpływowe 
koryta, którymi pędzi woda, spłu- 
kując glebę z górskich zobczy. Na 
równinach korytarze rzeczywiście 
po opadach nawilżają glebę, ale 
w czasie suszy — niestety — powo- 


dują jeszcze większe jej wysycha- 
nie i to aż do głębokości pół metra. 
Rośliny wtedy więdną i schną. 

A co je kret? Otóż to! Je to, czego 
jeść nie powinien... (My ludzie ma- 
my na ten temat swoje zdanie!). Je 
dźdżownice. Zżera te nasze przyja- 
ciółki w wielkich ilościach. Na po- 
lach uprawnych stanowią one 83 


... a zęby wskazują na prawdziwego drapieżnika! 


proc. jego diety, a w ogrodzie aż91 
proc.! Dźdżownice, o których Karol. 
Darwin powiedział, że bez nich nie- 
możliwy byłby w ogóle rozwój na- 
szej cywilizacji. Dźdżownice, bez 
których nie ma rolnictwa, które 
specjalnie hodujemy, przewozimy, 
i rozrzucamy po polach. Kret gro- 
madzi je w swojej spiżarni — znaj- 
dujemy je tam nieraz — po kilkaset — 
unieruchomionych — zmagazyno- 
wanych na zapas. Je wprawdzie 
oprócz tego larwy chrabąszczy, pa- 
jąki, mięczaki, wije itp., ale przede 
wszystkim dźdżownice. Pola zasie- 
dlone przez dżdżownice dają o 50 
proc. większe plony pszenicy, a ro- 
śliny strączkowe plonują o 200 
proc. lepiej. Otok jak „pożyteczny” 
jest kret. | jak przestarzałe są nasze 
wyobrażenia o nim. 


PODZIEMNE ŻYCIE 


Kret buduje sobie na głębokości 
jednego metra główną kwaterę 
między korzeniami drzew, pod ka- 
mieniami, czy zabudowaniami. 
Nora jego składa się oprócz tego ze 
spiżarni oraz korytarzy mieszka|- 
nych, biegowych i żerowniczych. 
Korytarze mieszkalne mają ścianki 
ubite i gładkie i są położone głę- 
biej. Natomiast korytarze żerowi- 
skowe mają ścianki porowate i zwi- 
sają z nich do środka liczne korzon- 


ki. Korytarzo te znajdują sią tuż pod 
powierzchnią ziemi i są codziennie 
przedłużane. Stanowią jakby pu 

łapki, do których wpadają różna 
zwierzęta glebowe. Krat kręci sią 
bez przerwy w korytarzach i jest 
cały czas „na nasłuchu”. Oczy ma 
prawie w zaniku, za to słuch — cu 

downy! Usłyszy każdy szmerek, ja 

ki wydaje śliskie ciało dźdżownicy 
ocierając się o grudki ziemi, lub 
szczęki pędraka zagłębiające się 
w tkanki korzenia. 

| pracuje ciężko, po kilka godzin 
dziennie... 

Nie da się ukryć, że nie jest poży: 
teczny, ale jakże pracowity! Jak 
niezmordowanie zarabia na ży 
cie... Bo te swoje.dźdżownice, któ- 
re mu tak wypominam, zdobywa 
naprawdę ciężką pracą. Przebiega 
kilka razy dziennie swoje korytarze, 
węszy, nasłuchuje bezustannie, 
potem kopie swymi łopatami, to 
znów wypycha klinowatą głową 
masy ziemi na powierzchnię — bo 
przecież gdzieś muszą się one po- 
dziać, aby chodniki mogły być 
przestronne. Potem ubija, uklepuje 
korytarze, naprawia te, które się 
pozapadały, wydłuża i tak dookoła. 

Czasami zdarzają się przyjem- 
ności — np. natrafia na mysie gniaz- 
do z młodymi — to je oczywiście 
pospiesznie schrupie lub skonsu- 
muje jaszczurkę czy ropuchę. Ale 
to rzadkie chwile szczęścia. Właści- 
wie życie kreta to codzienna znojna 
dreptanina. Kret jest mięsożercą 
i to o dużych wymaganiach. No 
cóż... praca kopacza to jedna z naj- 
cięższych prac fizycznych — dlatego 
kret musi zjadać dziennie tyle, ile 
sam waży. (Słoń lub człowiek zjada 
dziennie tyle, ile wynosi 1/40 ich 
wagi). 

W marcu kret zaczyna „rozglą- 
dać się” za samiczką. Jeśli nadarzy 
mu się - zapędza ją do swego 
gniazda i przebywa z nią tam kilka 
dni. Nie znosi towarzystwa, to mi- 
zantrop! Przebywanie z małżonką 
jest pełne awantur, aż wreszcie 
ona umyka jak najdalej i buduje 
swoje gniazdo, gdzie w miesiąc 
potem rodzi się kilkoro kreciąt. 
Dzieci przebywają w podziemnej 
komorze z dala od „tatusia”, który 
nalrafiwszy na gniazdo chętnie by 
skonsumował całą rodzinę — gdyż 
napełnianie żołądka to jedyne, co 
go interesuje... 

Naprawdę, cóż to za zabiegane 
zwierzę... Po prostu futrzany wore- 
czek do napełniania, dopasowany 
dokładnie do _ podziemnych 
przejść... 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
Fot. J. Dąbrowski 


Pierwsze czajki 


Kolonie bocianów 


Dziś o dwóch bardzo pospolitych ptakach, związanych z krajob- 
razem naszych wsi, a zarazem bądących pierwszymi zwiastunami 
wiosny. 


O przylocie czajek pisze nam o tej porze roku wielu korsspon- 
dentów. Pisze wręcz na wyścigi — chodzi bowiem o to, by ujrzeć to 
jak najwcześniejsze czajcze stado, lub choćby pojedynczego osob- 
nika. | oto zdarząło się, że niektórzy zawiadamiali nas o przylocie 
czajek już w lutym, a daty obserwacji dotyczyły nawst pierwszej 
połowy tego jeszcze zimowego miesiąca. W takich przypadkach 
byliśmy»raczej skłonni sądzić, że naszych obserwatorów, zniecier 
pliwionych czekaniem na wiosnę i porę lęgową, poniosła nieco 
fantazja. Niemniej — bywa, że pierwsze czajki pojawiają się już 
w lutym, choć zazwyczaj pod koniec miesiąca. Ma to miejsce 
przeważnie na ziemiach zachodnich i nad morzem. Bowiem ptaki 
te zimują w dużej części na zachodzie Europy, np. w Holandi 
a wędrówkę odbywają, lecąc wzdłuż wybrzeża Battyku. Tam też na 
przedwiośniu pojawiają się ich największe stada. Nasz czytelnik 
Piotr Calak ze Słupska pisze, że widział stado złożone z tysiąca słu 
osobników. Oczywiście, tylko część czajek pozostaje na okres 
lęgowy nad morzem, reszta podąża dalej, m.in. w głąb kraju i stąd 
to dziwne wrażenie, że wiosną ptaki te, zamiast z ciepłych krajów 
przylatują do nas z lodowatej północy! 


A teraz o osiedlu bocianów. Pisze Robert Wojnarowski z Rzepi- 
na: „Na trasie kolejowej Gorzów Wlkp — Kostrzyn m/Odrą leży 
wioska Kamień Mały. Upodobały ją sobie bociany. Jest tu duża ich 
kolonia. Jedno gniazdo jest na ściętym drzewie na wysośości 0%. 2 
m nad ziemią. Prócz tego na drzewach jest jeszcze 5 gniazd, 3 na 
słupach i 11 na dachach domów i stodół. Są domy, które mają na 
dachu aż 3 gniazda — dwa na rogach i jedno pośrodku. Wiele jest 
też niezamieszkałych, o czym świadczy rosnąca w nich trawa 
Niektóre są zniszczone, albo zwalone przez wiatr lub burzę. Po 
kilku z nich zostały tylko białe plamy na dachach. Są gniazda 
których grubość i wielkość świadczy, że powstały bardzo dawno 
Bociany muszą tu mieć niezwykle sprzyjające warunki, skoro tak 
związały się z tą okolicą...” | chyba trudno im się dziwić, zważyw 
szy, że okolice Kostrzyna n/Odrą — to świat łąk i rozlewisk, jednych 
z największych w Polsce. O tutejszym tzw. Basenie Słonskim 
będącym istnym ptasim Eldorado, pisaliśmy dwa lata temu 


A wracając do bocianów — ciekawi jesteśmy, gdzie jeszcze 
mieszczą się większe ich kolonie. Co wam o nich wiadomo? 
Czekamy na listy z dopiskiem: „Bocianie osiedla”. Jeżeli nas 
korespondenci nie zawiodą (jak również... bociany!) i materiał 
będzie obfity — wydrukujemy całą listę tych bocianich osad 
wykrytych przez naszych czytelników. (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


TECHNIKUM - 
| ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 


SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 


70.800 Świnoujście, ul. Gdyńska 26 
tel. 27-61 


przyjmują w roku szkolnym 
1981/82 uczniów do klas 
pierwszych w zawodach: 


M kierunki 2-letnie 

— monter wewnętrznych instalacji budowla- 
nych dla chłopców 15-letnich i starszych 

— malarz — dla chłopców i dziewcząt 15-let- 
nich i starszych 

— murarz — dla chłopców 15-letnich i star- 
szych 

— betoniarz-zbrojarz — dla chłopców 15-let- 
nich i starszych 


IE kierunek 3-letni 

— elektromonter — dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

— przysposabianie do pracy w budownic- 
twie — kierunek murarz dla chłopców 15- 
letnich i starszych po 6 klasie szkoły pod- 
stawowej. 

Absolwenci zasadniczych szkół budowla- 

nych mogą ubiegać się o przyjęcie do Techni- 

kum Budowlanego dla Pracujących. Nauka 

w Technikum trwa 3 lata. 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym szkoła 

gwarantuje miejsce w internacie. Warunkiem 

przyjęcia do szkoły jest złożenie podania, 
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, 
zaświadczenia lekarskiego o przydatności do 
obranego zawodu, zgody rodziców (opieku- 
nów), skierowania ze szkoły podstawowej 

(dotyczy klasy przysposabiającej do pracy) 

oraz 4 fotografii. Termin składania dokumen- 

tów upływa ostatecznie 31.VIII.1981 r. W cza- 
sie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzy- 
mują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku 
i klasy: w klasie | od590 do 870zł., wkl. Ilod 
830 do 2.400 zł i do 20% premii kwartalnej 
oraz w kl. Ill około 2.400 zł i 20% premii 
kwartalnej, 

- bezpłatne umundurowanie o wartości 
2.000 zł 

— bezpłatne podręczniki, 

— codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne 
(drugie śniadania) 

- legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy 
koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z funduszu 

nagród, funduszu mieszkaniowego i socja|- 

nego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną 

pracę w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi 

absolwenci mogą być kierowani na budowy 


zagraniczne. 
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plom. Położył O'Brienowi na kolanach. — 
Niech ojciec weźmie, to omyłka! wykrzyknął. 
— Ja nie powinienem tego mieć. 

Błyskawicznie zerwał się, przypiął rakiety 
i pognał w dół zbocza. 

— Jack! Wróć! — wołał za nim O'Brien. 
Wstał, schował medal i dyplom. — Jack! — 
wykrzyknął — Stój! 

Ale Cowley oddalał się szybko, aż znikł za 
wzgórzem. 

O'Brien westchnął, przypiął rakiety i ruszył 
w drogę powrotną. Wiedział, że go nie dogo- 
ni. W kieszeni wyczuł pakunek z kanapkami. 
„Trzy dni nic nie jadł — pomyślał z żalem. — 
Więc tu go boli, stchórzyłem! Wydaje mu się, 
że się skompromitował. Trzeba go wziąć na 
morze, inaczej taka zgryzota może się źle 
skończyć. Wygląda jak po bardzo ciężkiej cho- 
robie”. a 

— No, pewnie, stary ośle — mruknął do sie- 
bie — przecież to jest ciężka choroba. Przy- 
pomnij sobie Flandrię. Sam trząsłeś się jak 
galaretka pod artyleryjskimi obstrzałami. Pa- 
miętasz, jak kapitan Winters z coltem w ręku 
musiał prowadzić cię, byś spełnił swą powin- 
ność przy konających. Tak, tak. Różnie w życiu 
bywa. Muszę porozmawiać z Cowleyową. 


TWÓJ DZIADEK BUDOWAŁ PIERWSZĄ POLSKĘ, JA - DRUGĄ, 
A TY, SYNKU BĘDZIESZ MUSIAŁ ZRUDOWAĆ TRZECIĄ 


Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Na wszystkie dologliwości, brak słody- 
czy (tych w papierkach i tej ogólnoj), na 
brak wszystkiego, a szczogólnio „„Śwlata 
Młodych” w kioskach — najlepszym lekar- 
stwem jest wiosnal 

Jeśli gdzieś w Polsce jeszcze pada 
śnieg, jest to śnieg ostatni lub przedostat- 
ni. Radzę wybrać kilka najładniejszych 
gwiazdek śniegowych i zasuszyć je w ze- 
szycie na pamiątkę. Wkrótce nadejdzie 
czas śpiewu ptaków, żab i harcerzy. Cie- 
płego wiatru, zachodów słońca, szumu 
drzew nie zabraknie dla nikogo. Bezkartek 
i kolejek można będzie się tego wszystkie- 
go nawdychać, napatrzeć, nasłuchać i na- 
wąchać do syta. 


* 


A'propos braku „Świata Młodych”: 
Ania Kofda pisze mi, że jej klasa urządziła 
gazetową sztafetę. Kto zdobędzie gazetę, 
ten przeczyta i poda dalej. Myślę, że moż- 
na taką sztafetę zorganizować wszędzie. 
W blokach, szkołach, we wsiach, druży- 
nach i zastępach. 

Janek Kornacki pisze, że w jego szkole 
harcerze zrobili z listewek specjalne 
uchwyty do gazet i urządzili na korytarzu 
coś w rodzaju klubu prasy. Jest takie 
przysłowie: „każde żyjące stworzenie 
znajduje w końcu wyjście z każdej sytua- 
jak pomyśli. 


*k 


Przypominam o konkursie rysunków 
naszych młodszych siostrzyczek i bracisz- 
ków. Sekcja Maluchów naszego klubu * 
czeka na listy! 


*k 


Zastęp „Korsarzy” z... (miejscowości 
nie wymienię) skarży się w liście, który od 
niego otrzymałem, że okoliczni pijacy po 
wypiciu wódki rozbijają butelki. „Korsa- 
rze” zbierają butelki zarabiając w ten spo- 
sób na sprzęt biwakowy i oczyszczając 
przy okazji środowisko. Biorąc pod uwagę 
fakt, że wydajny pijak zużywa około 100 
butelek wódki rocznie, a pijaków u nas nie 
brak — zastęp „Korsarzy” mógłby dorobić 
się majątku gdyby nie przykry zwyczaj 
tłuczenia butelek. 

Mili „Korsarze”! Chętnie bym Wam po- 
mógł, ale opublikowanie apelu do Wa- 
szych „dostawców” butelek, mija się zce- 
lem, bo przecież pijacy nie czytają „Świa- 
ta Młodych”. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Trzeba puścić chłopaka na morze... 

Następnego dnia rano przybiegła zdyszana 
Cowleyowa, — Pastorze, uciekł. Uciekł i zosta- 
wił ten list. Wieczorem wyszłam do Carpente- 
rów — opowiadała przerywanym głosem. — 
Nie było mnie w domu, gdy Jack powrócił. 
W tym czasie musiał spakować swój marynar- 
ski worek. Przyszłam do domu późno. Położy- 
łam się od razu do łóżka, więc niczego nie 
zauważyłam. Rano, jeszcze nim wstałam, 
wziął rakiety jak zwykle i wyszedł. Worek 
pewnie miał w sieni albo w szopie. Dopiero 
później znalazłam ten list w woreczku z druta- 
mi i wełną do skarpet. 

O'Brien wyjął z jej rąk pomięty papier. Roz- 
prostował go. Idę na morze. Nie szukajcie 
mnie. Tak być musi. Przepraszam, mamo. 
Pieniądze będę przysyłał. Biorę sanki i worek 
żeglarski. Jack. 

— Co robić, ojcze O'Brien? Gdzie go szukać. 
Zginie gdzieś marnie. Jeff, Anthony, a teraz 
on. — Zalała się łzami. 

Pastor przemierzał pokój dużymi krokami. 
Zbliżył się do niej. 

— Domyślam się, dokąd się udał — powie- 
dział do Cowleyowej — Nic się mu nie stanie. 
Poszedł pewnie do Portu Świętego Jana. Mu- 


RZEPKLUB 
Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperali: Sylwek 
Pobiedziński i Grzegorz Różewicz. Przyjmuję ich do klubu. 


WKRÓTCE ZJAZD ZHP. 


— Żle pan wygląda, 


, LADWSKI 


Oto rysunek przedstawiający 
kolejny problem naszych 
czasów. 


REFORMA 

Rzecz w tym, że biurokrata nie 
chce odciąć gałęzi, na której sie- 
dzi. Jak go do tego zmusić? Oto 
jest pytanie! 


panie doktorze. Mogę polecić panu 


znakomite lekarstwo... 


simy poczekać, aż napisze. W domu i tak go 
nie utrzymacie. Chłopak ma już swoje lata, 
a od morza go nie odciągniecie. To jego powo- 
łanie. 


KURIER POCZTOWY 


Słońce wyszło zza chmur. Roziskrzyła się 
śnieżna biel. Uwydatniła się rzeźba zasp, na- 
wisów i fałd ułożonych przez wiatry. Powie- 
trze było spokojne. Nad pustynnym terenem 
panowała idealna cisza. Rażąca oczy biel za- 
stygła w bezruchu w pełnej majestatu mar- 
twocie. 

Spośród pagórków i wądołów odezwał się 
głos życia. 

— A mush! Naprzód, pieski! — rozległ się 
ostry jak strzał trzask bata, następnie seria 
cmoknięć. 

— Bolt! Bodajby cię diabli. A mush... 

Z ujścia wąwozu wypadł psi zaprzęg. Kudła- 
te malemuty szły cugiem, po kanadyjsku. Za 
nimi na skórzanych taliach sunęły smukłe, 
cedrowe sanie. Na nich przykryty brezentem 
ładunek. 

Za saniami — na rakietach — biegł zakaptu- 
rzony człowiek. Lewą ręką trzymał prowad- 
nik. W prawej długi, zwinięty bat. 


Kurier pocztowy na szlaku ma przed sobą 
jeden cel — dotrzeć, dostarczyć ładunek. Po- 
święcić mu trzeba wszystko — nawet życie. 

Malemuty, starannie dobrane spośród se- 
tek psów pociągowych, szły wilczym truch- 
tem, w łapach miały już od rana przeszło 
trzydzieści mil trudnego terenu. Wywieszone 
jęzory, kłęby pary buchające z rozwartych 
pysków świadczyły, że ładunek i warunki 
śniegowe nie były lekkie. 

Człowiek też dyszał, zmęczony na równi 
z psami. Całą prawie drogę biegł za zaprzę- 
giem. Teren nie pozwalał na obciążanie psów 
jazdą na płozach. Ileż to razy w głębokim 
śniegu biegł przed psami, by przetrzeć im 
szlak. Ileż razy biegł z tyłu, całą siłą mięśni 
i ciała napierając na prowadnik, by ulżyć zzia- 
janym pociągowcom. 

Spod futrzanego kaptura bystre oczy kurie- 
ra bacznie śledziły trasę i psy. Prawy zewnę- 
trzny opuścił talię, sprytnie rozłożył ciężar na 
inne malemuty, sam zaś przebierał tylko łapa- 
mi w takt truchtu sfory. Bat rozkręcił się za 
jednym szarpnięciem ręki i końcem zaciął 
szynkę leniucha, podrywając go do pracy. 


Cdn. 
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Cowleyowa wróciła do domu, ale O'Brien 
wziął rzecz do serca. Następnego dnia o świ- 
taniu, z rakietami na nogach, z kanapkami 
w kieszeniach futrzanej kurty, czekał nie opo- 
dal domku Cowleyów. 


Prawie przez godzinę obserwował domek. 
Od czasu do czasu dla rozgrzewki biegał 
w kółko, udeptując śnieg rakietami. 

„„Może już zrezygnował z tych wędrówek” — 
pomyślał ale po chwili ujrzał ciemną sylwetkę, 
która oderwała się od zabudowania. 


Jack szedł ukosem pod górę, długim, posu- 
wistym krokiem, pomagając sobie szerokim 
rozmachem ramion. Głowę pochylił do przo- 
du, wzrok utkwił w śniegu. 

O'Brien ruszył, by przeciąć mu drogę. Ukry- 
ty przez grzbiet wzgórza, doszedł do pobli- 
skiego wądołu i tam się zatrzymał. Czekał, aż 
Cowley wyłoni się zza zakrętu. 

Plac. Plac. Plac. O'Brien słyszał klapnięcia 
rakiet forsujących ostrą stromiznę. W chwilę 
później pojawił się Cowley. Pastor stanął na 
wprost idącego. 

— Ahoy, Cowley — pozdrowił go. 

Jack, wyrwany z zamyślenia, raptownie się 
zatrzymał. 
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WYDAWCA — RŚW „Prasa Ksiązka 
Ruch'' Miodziążowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul Ko 
szykowa GA. Telefony; Dyrektor 26 
0473. Dział Wydawniczy 29-35-52 
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19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, późrocz 
na 117 24, roczna 234 zł. Od instynuejj 
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prónumeratą przyjmują wyłącz 
miejscowe oddziaty i delegatury 
RŚW „Prasa-Książka-Ruch” w tar 
minie.do 25 listopada ma rok nastę 
pny, Od instytucji, szkół w miejsco 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Ksrążka-Ruch'" oraz od 
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ją wyłącznie miejscowe urzędy po 
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Prasy i Wydawnictw ui. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV.O/Warszawa Nr 1153 201045- 
1398-11. i 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
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— Dzień dobry, ojcze — odpowiedział po 
chwili. Stali patrząc na siebie. O'Brien uśmie- 
chnął się. 

— Idziemy, Jack. Wydaje mi się, że dzisiaj 
nam obydwóm zebrało się na wycieczkę. 

Jack skinął głową i podszedł do pastora. 
Ruszyli. O'Brien, czując, że chłopiec nie ma 
ochoty na rozmowę, milczał. Przystosowywał 
swój krok do jego tempa. 


Po godzinie pracy rakietami O'Brien stwier- 
dził, że lepiej by zrobił zostawiając futrzaną 
kurtkę w domu. Spocił się i zasapał. 

— Hola, młody człowieku — powiedział zdy- 
szany. — Pamiętaj, że idziesz z weteranami 
wojny światowej. Takie tempo to nie na moje 
nogi. Większość moich sił została na polach 
Flandrii. O, patrz — wskazał na klin lasu, który 
jak język wysuwał się spomiędzy dwóch zbo- 
czy. — Tam zatrzymamy się na chwilę. Odsa- 
pniemy. 

Siedli pod wysokim świerkiem. 

— Czyje to foki? — zapytał O'Brien oglądając 
rakiety Jacka. 

— Ojca — odpowiedział Jack. — Eskimoskie, 
przywiózł je wtedy, gdy razem z Lawsonem 
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dostarczali prowiant dla wyprawy bieguno- 
wej Peary'ego. 

— Właśnie widzę, że to piękna robota. Jak 
się w nich chodzi? 

— Zamienimy się, niech ojciec spróbuje — 
odpowiedział Jack. — Można na nich chodzić 
cały dzień bez zmęczenia. Przy podchodzie 
trzymają się śniegu jak przylepione. 

— Dobrze, spróbuję — odpowiedział O'Brien 
zadowolony, że Jack dał się wciągnąć do 
rozmowy. — A jak tam ręce? 

— Już dużo lepiej. Nie bolą, ale wyglądają 
paskudnie — odpowiedział Jack. 

— Wie ojciec, stchórzytem — wypalił ni stąd, 
ni zowąd — stchórzyłem przy tym pożarze jak 
mała dziewczynka! Rozbeczałem się ze stra- 
chu. Biegałem w kółko, a potem... uciekłem! 
Hayden mnie dogonił i dostałem od niego po 
gębie. Kazał mi iść z powrotem i gasić... Wie 
ojciec, oni walczyli z ogniem, a ja znowu 
chciałem uciec, zasunąć sztabę na drzwiach, 
żeby mnie nie mogli dogonić. 

Gwałtownie sięgnął do kurty, wyszarpnął 
puzderko; z medalem i złożony, pomięty dy- 


Dokończenie na str. 7 


